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Poznań, 9 maja.

Z bieżącfy chwili.
(Przesilenie włoskiego ministerstwa. — Parlament japoń- 
Bki. — Zjazd monarchów w Berlinie w oświetlenia ro- 

syjskiem).
Ministeryalne przesilenie we Włoszech nie zo­

stało dotychczas roztrzygnięte. W sobotę p zed po­
łudniem konferował król Hnmbert z p. Saracco i 
Giolittim, a po południu z Grimaldim. Wobe • tego 
ostatniego wyraził życzenie, iżby chciał mówić z Ori- 
spim i Zanardellim, których jednak nie było chwilowo 
w Rzymie. Wieczorem tego samego dnia rozmawiał 
z Nicoterą i zawezwał Crispiego na konferencyą, 
która ma się odbyć jutro. „Fanfulla“ donosi, że 
Giolitti prosił Rudiniego, aby w danym razie zatrzy­
mał przewodnictw i nowego gabinetu, lecz Rudini od­
mówił stanowczo. „Opinione“ powtarza zad pogłoskę, 
wedle którśj ma się utworzyć gabinet Giolitti-8a- 
racco i że równocześnie skrajna lewica postanowiła 
natychmiast wszcząć walkę z tómże ministerstwem, 
gdyby ono przyszło do skntkn.

Dalćj donoszą nam, że król włoski przyjmował 
wczoraj w południe Crispiego, a dzisiaj będzie mó­
wił jeszcze z Zanardellim i zapadnie prawdopodo­
bnie decyzya co do nowego gabiuetn.

Przesilenie, jak zaznaczyliśmy, uchodzi za bar­
dzo trudne do załatwienia. Znamiennym i polity­
cznie doniosłym faktem jest ta okoliczność, że w ko­
łach parlamentarnych zwracają uwagę na możliwość 
powrotu Crispiego, a nadto „Fanfulla“, która ucho­
dzi za organ Rudiniego, oświadcza się za Crispim 
w bardzo serdecznym tonie. Nicoterą opowia­
dał zaś swoim przyjaciołom, że doradzał królowi po­
wierzyć Crispiemu misyą utworzenia nowego gabi­
netu i że przyrzekł popierać go, mimo dawniejszych 
przeciwieństw.

Prasa francnzka rozpisując się o upadku Ru­
diniego, twierdzi, że jedynie trój przymierze powoduje 
nędzę finansową Włoch i że jedynie zupełny zwrot 
w polityce zewDętrznćj zdoła zmienić smutne poło­
żenie. Jeśli się Włochy wyrzekną trójprzymierza
1 jego dzieł, to finanse, nledające dzisiaj iadnój rę­
kojmi, polepszą się niezwłocznie w sposób najświe­
tniejszy. Do polepszenia finansów włoskich przy­
czyni się naturalnie Francya, a raczćj jćj kapita­
liści. Miałby tedy racyą hambntski korespondent 
do „New-York Heralda“, który jak wiadomo, twier­
dził, że Rotszyld da Włochom pieniędzy, a rząd fran- 
Ciizki wynagrodzi mu ten czyn patryotyczny pewne- 
mi korzystnemi koncesyami, lub przywilejami. Tym­
czasem dzienniki francnzkie malują położenie Wioch 
czarną barwą na tle szarnóm, stawiając aksyomat, 
że bez przyjaźni francnzkiój czeka Wiochy niechy­
bnie bankructwo państwowe.

Dochodzi nas także pogłoska, że i Rosya miała 
dać Włochom dyplomatycznie do zrozumienia, iż 
w razie oderwania się od trójprzymierza gwarantuje 
im bezpieczeństwo interesów na morzu Sródziemnóm. 
Pogłoska ta wydaje się jednak bardzo nieprawdopo­
dobną, a przynajmniej byłyby to niewątpliwie zamki 
na lodzie, gdybyśmy chcieli cośkolwiek na nićj bu­
dować. *

Dnia 2 maja rozpoczęła się sesya nowego 
okresu prawodawczego parlamentu japońskiego 
w Tokio. Japonia posiada od paru lat konstytucją, 
a w końcu roku 1890, zwołany został pierwszy par­
lament. Pierwsza ta próba wypadła niepomyślnie 
dla rządu, posłowie do parlamentu bowiem, mając 
widocznie przedewszystkióm na oku pozyskanie 
względów przeciążonej podatkami ludności, zaczęli 
tak ob.inaó wydatki, że trzebaby chyba było za­
trzymać całą machinę państwową. Rząd tedy roz­
wiązał już w roku 1891 parlament, a na 25 lutego 
r. b. wyznaczone były nowe wybory.

Otóż tym razem rząd wziął żywy udział w agi- 
ta yi przedwyborczej, stawiając i popierają kandy­
datury swoich przyjaciół. Walka wyborcza była 
niezwykle zacięta. O niektórych jój szczegółach do­
nosiliśmy parę tygodni temu na tem samem miejscu. 
Kończyło się niejednokrotnie na l ójce zwalczających 
się ol ozów. W jednśj miejscowości zdołano spowo­
dować właścicieli domów zajezdnych, aby odmówili 
pomieszczenia i pożywienia wszystkim obcym, którzy­
by przybywali celem popierania kandydatury rządo­
wej itp.

W parlamencie japońskim zasiada 300 depu­
towanych. Dotąd wiadomo, że jest 130 członków 
opozycji, a 115 kandydatów rządowych, charakter 
55 deputowanych dotąd nieznany. Zdaje się, iż 
rząd czyni koncesye opozycji, przed rozpoczęciem 
sesyi ustąpił bowiem z urzędu minister spraw we­
wnętrznych, wicehrabia Shinagawa, który prowadził 
kampanię wyborczą. Chociaż następca jego hr. Soye- 
szyma oświadczył, że będzie się trzymał polityki po­
przednika, niemniej zmiana ta uważana jest za ustę­
pstwo. Ustąpił również minister rólnictwa Mutzu, a 
na jego miejsce powołano członka umiarkowanej 
opozycji, Konotokana. Nareszcie prezydent Rady 
przybocznej, hrabia Ito, twórca konstytucyi i jeden
2 najwięcój zasłużonych ludzi w kraju, opuścił urzę­
dowe stanowisko swoje, aby stanąć na czele partyi 
rządowej. Zdaje się tedy, że położenie jest dosyć 
Poważne, a hr. Ito pragnie^ zapewne wykazać mo­
żliwość rządów konstytucyjnych w Japonii.

Redaktor i wydawca rosyjskiego ,8wieta“ pan 
Komarow rozpisał się o zjeździe w Berlinie wło­
skiego króla i — co jest jeszcze bezpodstawną po­

głoską — cesarza Franciszka Józefa. Monarchowie 
ci, mówi Swiet“, zjeżdżają się niby dla widzenia, 
ale właściwiej z czołobitności dla ojsarza Wil­
helma II.

„Zjazd ten, — pisze p. Komarow dalśj, — bę­
dzie faktem bardzo zuaczącym i brzemienuym w na­
stępstwa.

„Przedewszystkiem będzie to odpowiedź na in­
formacje, puszczone niedawno w Europie, podczas 
ostatniej bytności hr. Sznwałowa w Peterslurgu, że 
poseł berliński wynalazł grunt do zbliżenia pomiędzy 
dworami, petersburskim i berlińskim. Mówiono na­
wet o nowych związkach krwi. Łatwo pojąć, jak 
zdnmiewającemi były te pogłoski, stwierdzone niby 
zaszczytami, jakich hrabia Szuwałow był przedmio­
tem w Berlinie.

„W Rosji informacja o zapowiadanym sojuszu 
pomiędzy nią a Niemcami, nie zasmuciła nikogo, 
bowiem nikt w nią nie wierzył. Rosya za obecnego 
szczęśliwego panowania zbyt nawykła do ścisłćj kon­
sekwencji i szlachetuój otwartości, żeby miała uwie­
rzyć w zmianę kursu. Rosya prowadzona tak, jak 
jest prowadzoną od lat 11, wygrywa tylko na sile 
państwowój, godności i potędze. Rozwija się i uma­
cnia jój dach narodowy, a zarazem dzięki polityce 
niezależności, Rosya zdobywa sobie coraz pewniej­
szą pozycyą w Europie.

„Wszelako Francja inaczej przyjęła te pogło­
ski. Tam wielu, jeśli nie uwierzyło w nie, to po­
częło nliżój badać bieg rzeczy, a szereg wątpliwości 
przedostał sięnawet do lamów dziennikarskich. Mó 
wiono, że sojus; francusko rosyjski może się zachwiać, 
że hr. Szuwa ow, pracujący dla sprawy zbliżenia 
Niemiec do Rosyi, jest zbyt zręcznym^mężem stanu, 
żeby było można z zimną krwią wyczekiwać następstw 
jego pracy.

„We Francyi oczywiście mogą nie wiedzieć 
o tem, jak dalece hr. Szuwałow jest „ruskim“, pra­
gnącym pokoju, ale nie zdolnym do stanięcia po 
stronie sojuszu Rosyi z Niemcami, wie bowiem do­
brze, że sojusz ten obalając przymierze iosyjsko- 
francuskie, byłby najniedogodniejszą rzeczą dla Ro­
syi, zachwiałby bowiem w umysłach patryotów ro­
syjskich wiarę w przyszłość. Dzisiejsza świadomość 
i jasność tego, to czeka w przyszłości, jest najwię­
kszą zdobyczą od r. 1881. Jestto najpewniejszy 
fundament dla istnienia państwowego, a w obec tego 
nie może zgoła być mowy o zmianie kursu.“

Paryż, 8 maja. Przy obradach rady mini- 
steryalnój nad programem ministerstwa marynarki, 
tyczącym się budowy i uzbrojenia nowych okrętów, 
wykazała się konieczność podwyższenia bndżetn dla 
marynarki na rok 1893, oraz potrzeba kredytu do­
datkowego na r. 1892.

Wedle wieczornych dzienników wezwie rząd 
paryzką radę gminną, aby uchwaliła część sumy, 
prze'naczonéj na odszkodowanie dotkniętych zama­
chami dynamitowemu.

Paryż, 8 maja. Ostatnie wiadomości z Da- 
homeju, nadesłane do ministerstwa marynarki opie­
wają, że dotychczasowe zasilenie francuzkiego woj­
ska zabezpiecza francnzkie pozycye. Stosunki sani­
tarne są bardzo dobre. Armia króla Behanzina po- 
zostaje w odpornój postawie.

Rzym, 8 maja. Ajencya Stefaniego dowia­
duje się, że dnia 7 kwietnia na ambasadora w Ber­
linie zamianowany senator hr. Tavt-rna poprosił 
w skutek przesilenia miuisteryalnego, aby go zwol­
niono z tego urzędu. Król proźbę tę uwzględnił.

Londyn, 6 maja. W przemowie, którą w to- 
rysowskićj Lidze Primrose wygłosił lord Salisbury, 
zaznaczył on, że kraj jest w przededniu wielkiój 
walki, która ma ogromną doniosłość dla Anglii. Ho- 
mernle nie da ojczyźnie spokoju, lecz owszem zainau­
guruje epokę wojny domowój i religijnój. Kon­
serwatyści i liberalni unioniści muszą przy najbliż­
szych wyborach wytężyć wszystkie sity, aby zwal­
czyć homerule, które złamie powagę ADglii i osłabi 
jój potęgę.

Londyn, 8 maja. Biuro Reutera dowiaduje 
się, że rząd angielski zerwał pertraktacye handlo- 
wo-układowe z Hiszpanią z powodu wygórowanych 
żądań hiszpańskiego rządn.

Wiedeń, 7 maja. Komitet strejkowy doroż­
karzy czynił wczoraj daremne usiłowania, ażeby uzy­
skać posłuchanie u prezydenta ministrów, namiestni­
ka i prezydenta policji. Wobec tego postanowieniu 
strejku utrzymano w mocy.

Wiedeń, 7 maja. Wskutek strejku doróżka­
rzy ukazała się na stanowiskach przed dworcami 
kolei bardzo mała liczba numerowanych pojazdów 
najemnych. Z 3,300 doróżkarzy strejkuje około 
2,500. Strejkujący przyjmowali obelgami dorożki 
przejeżdżające z odwióconemi latarniami i zamaza­
nym numerem. Strejkujący rozgoryczeni są przeci­
wko tym, którzy się do nich nie przyłączyli.

Paryż, 7 maja. Pułkownik Humbert nadesłał 
telegram, wedle którego oficer Huillard poległ w po 
wstaniu niedaleko Suba, pięćdziesiąt kilometrów na 
południe od Segu. Kapitan Briquelot wyruszył tam- 
dotąd ze swoją załogą i rozproszył powstańców w 
trzech potyczkach. Na stronie francnzkiój poległo 
5 tuziemców a 32 odniosło rany. Kapitan Brique 
lot, oficer Poitevin i Deffaux zostali lekko ranieni. 
Briquelot wrócił do Segu.

Ateny, 8 maja. Według „Pal ngeuesii“ zo­
stał załatwiony zataig pomiędzy Grecyą a Tnrcyą 
o nadgraniczną staje pod Ty ruawos, należącą do Gre- 
cyi, a którą wojsko tareckie obsadziła. Załatwienie 
tego zatargu wypadło m korzyść Grecyi.

Carogród, 8 maja. „Ageucede Constantiuopele“ 
donosi: Zmyśloue są ‘wiadomości dzienuików fran­
cuskich, jakoby wśród szczepów nad lewym brzegiem 
Tygru wybuchuąć miało powstanie i jakoby teb gra­
fy znajdować się miały w rękn powstańców. Wśród 
rzeczonych szczepów paunje zupełny spokój.

Leodyum, 7 maja. Na progu domn senatora 
Sóly, gdzie już w ubiegłą niedzielę miała miejsce 
eksplozya, zualeziono dziś naboje napełnione praso­
wanym prochem. Wczoraj wieczorem aresztowano 
tu niejakiego Fonteyn’a, podejrzanego o rozszerzanie 
pism anarchistycznych.

Chatelet. 7 maja. Dzisiaj rano wykryto za­
miar wysadzeuia w powietrze dwóch domów za po­
mocą dynamit«. Znaleziono kartusze; prokuratorya 
natychmiast wytoczyła śledztwo.

Gandowa, 7 maja. Holenderskiego anarchistę 
Boea, któremu wręczono rozkaz oauicyjny, 
wyprowadziła dzisiaj żaudarmerya i policya na dwo­
rzec kolei żelaznój. Ponieważ obawiano się wybry­
ków ze strony towarzyszy, zarządzono więc wszel­
kie środki ostrożności. Nie przyszło jednakże do 
żadnych zaburzeń.

Wiedeń, 9 maja. Bezrobocie doióżkarzy zo­
stało ułagodzone. Wczoraj jeszcze wieczorem pod­
jęło wielu doróżkarzy swoje obowiązki.

* Piszą nam z Berlina:
Cały świat polityczny zajęty tn pytaniem: 

przyjedzie, nieprzyjedzie? — rozumie się car. Ucho­
dzi tu za pewność mnieman;e, że przyjedzie, ulega­
jąc życzeniom rad familijnych z Kopenhagi, ale ab­
solutnie nieomylnym pewnik ten nie jest. Wiadomo 
już, że choroba carewicza zostawia nawet bardzo 
wygodną furtkę dobrze uzasadnionego odwrotu. 
Tymczasem zdaje się jednak, że rzecz przyjdzie do 
skutku, sądząc po handlowo-politycznych grzeczno­
ściach, zapowiadanych ze strony rosyjskiój.

Opinia tutejsza zajmuje się kwestyą tą, ale 
skutki jój omawia dosyć obojętnie. W kołach kon­
serwatywnych tylko zaznacza się pewne zaniepoko­
jenie, ponieważ koła te były się najdalój zaawanso­
wały w kierunku antyrosyjskim.

Tymczasem zdaje się, że wizycie carskiój w 
Berlinie wielkiój wagi przypisywać nie można. Ma 
ona charakter przedewszystkiem pokojowy. Na jak 
długo, wiedzieć nie można. Wszak i Wilhelm I byl 
na wystawie paryzkiój gościem Napoleona, a w kilka 
lat późniój grzmiały działa jego pod Paryżem.

Najmniój zaś wpływu mieć może wizyta ta na 
stosunki wewnętrzne państwa pruskiego. Propa­
ganda panslawizmn jest n nas także wykluczoną naj- 
znpełniój, więc czy car przyjedzie czy nie przyje­
dzie, i pod tym względem jest rzeczą zupełnie obo­
jętną.

Jeżeli zaś przyjedzie, nie nlega wątpliwości, 
że cesarz Wilhelm II i dwór jego przyjmą go z całą 
okazałością, na jaką tylko potęga pierwszorzędna 
zdobyć się moż\ Im więcój ze wnętrzności, tem 
mniój jednak w tem wszystkiem będzie jakiejś sta­
nowczo określonój treści.

Cesarz Wilhelm II lubi okazałość i jest nie- 
zrównanój uprzejmości gospodarzem. Zdrowie zaś 
najiupełniój mu dopisuje.

Przy tój sposobności mogę zapewnić, że wszy­
stkie wieści o chorobliwym stanie cesarza, są naj- 
zupelniój faszywe. Kto go widział z blizka i miał 
sposobność z nim obcować, mnsi wynieść to wraże­
nie, że cesarz jest człowiekiem czerstwym na zdrowiu, 
że rozporządza niesłychanie wyrozumiałym humorem 
i pełnią sit potężnego organizmu.

Najzupełniej także niezgodne z prawdą są 
wszelkie plotki o podupadania finansów dworskich. 
Rachunek zysków i strat administracji tój prowadzi 
się z największą ścisłością i dotąd nigdy nie wykazał 
niedoborów poważniejszych.

Wszystkie wiadomości hiohowe bądź o zdrowiu 
cesarza, bądź o jego finansach, przyjmować należy 
poprostu z wzruszeniem ramion.

* Berlin- Wiedeń -Rzym. Pod powyższym 
tytułem wydana została w Lipsku u Dunckera 
i Humblota książka, traktująca o nowym kursie 
i nowem położeniu Europy, która niewątpliwie 
w świecie politycznym dużo narobi wrzawy i będzie 
w najbliższym czasie przedmiotem rozlicznych roz­
praw, roztrząsań i sporów. Książka ta dotąd nie 
nadeszła do Poznania — więc chwilowo ograniczyć 
nam się przyjdzie na zaregestrowanin ogólnych są­
dów, jakie o niój znajdujemy w prasie berlińskiój. 
Prasa ta zaznacza przedewszystkiem, że nieznany 
autor tego dzieła jest bardzo bystrym, dobrze po 
informowanym i utalentowanym pisarzem, którego 
wywodów chętnie się słucha, nawet wtedy, kiedy 
się na jego zdanie nie można zgodzić. Bada on we 
wstępie, czy obrane w Niemczech od ustąpienia 
ks. Bismarka drogi „poprowadziły naprzód, czy 
wstecz — i czy bilans niemiecki z wiosny 1892 wy 
padnie mniój pomyślnie, aniżeli w dniu 20 marca 
1890 r.u Książka omawia wszystko, co się stało 
od dnia 20 marca 189t r. nie pomijając ostatniego 
przesilenia i cofnięcia projektu szkólnego p. Zedlitza, 
Dla nas Polaków najciekawszym ustępem książki

będzie ten, w którym jest mowa o polityce rządu 
wobec nas. Mamy nadzieję, że jutro książka już 
będzie w naszem ręku — najdalój więc pojutrze po­
damy o tem bliższe szczegóły.

List Jego Świątobliwości Leona XIII
do Kardynałów francuzkich.

Lewn A//7- Do Naszych wielce ukochanych 
synów Kardynałów

Floryana Kardynała Despreza, Arcybiskupi
Tuluzy, , . . .. , a,

Karola, Kardynała Lavigene, Arcybiskupa Al­
gieru i Kartaginy,

Karola Filipa Kardynała Place, Arcybiskupa 
Rennes,

Józefa Kardyn Ja Foulon, Arcybiskupa Lyonu,
Benedykta Maryi Kardynała Langóuienx, Arcy­

biskupa Reims,
Franciszka Kardynała Richard, Arcybiskupa 

Paryża.
Ukochani Fasl synowie.

Pociecha Nasza była wielką, kiedyśmy otrzy­
mali list, w którym jednogłośnie wraz z całym epi­
skopatem franenzkim zgodziliśie się na Naszą En­
cyklikę „wśród trosk“ i dziękowaliście Nam, iż ją 
ogłosiliśmy, zapewniając w najszlachetniejszych wy­
razach o ścisłym związku, jaki łączy Biskupów Fran­
cyi, a w szczególności Kardynałów Kościoła sw. ze 
Stolicą św. Piotra.

Encyklika ta sprawiła już wiele dobrego i do­
kona jeszcze więcój, jak mamy nadzieję, pomimo 
napaści, na jakie była narażoną ze strony ludzi 
namiętnych, napaści, które zresztę, jak to Nam 
raiło zaznaczyć, znalazły także dzielnych obrońców.

Zaczepki te przewidzieliśmy. Wszędzie, gdzie 
agitacya stronnictw politycznych porusza głęboko 
umysły, jak to się obecnie dzieje we Fraucyi, tru­
dną jest rzeczą, aby wszyscy zaraz oddali prawdzie 
tę zupełną sprawiedliwość, która jednakże jest jój 
prawem. Czyż atoli dla tego mieliśmy milczeć ? 
Jakto! Francya cierpi i My nie mieliśmy odczuć 
do głębi duszy boleści tój starszój córy Kościoła.

Francya, która zdobyła sobie miano narodu 
wielce chrześciańskiego i nie myśli za nic w świecie 
zrzekać go się, walczy wśród trwogi przeciw­
ko przemocy tych, którzyby chcieli jój odebrao 
charakter ehrześeiański i poniżyć ją w oczach wszy­
stkich narodów a My mieliśmy zaniechać odwoła­
nia się do katolików, do wszystkich uczciwych Fran­
cuzów, aby zachowali swój ojczyźnie tę świętą wiarę, 
która stanowiła jój chwalę w dziejach ? Nie ;haj Bóg 
od tego zachowa 1

Stwierdzaliśmy to coraz lepiój z dniem każdym, 
że w dążeniu do tych rezultatów musiało działanie mę­
żów rozumnych paraliżować rozdrobnienie ich sil. 
Ztąd pochodzi to, co powiedzieliśmy i co powtarza­
my wszystkim: „Niechaj nie będzie już więcej 
stronnictw między Wami, przeciwnie niech panuje 
zgoda zupełna, aby wspólnie podtrzymywać to, co 
co przewyższa wszelką korzyść ziemską: religią, 
sprawę Jezusa Chrystusa. W tym względzie, jak 
we wszystkióm, szukajcie najprzód królestwa Bożego 
i sprawiedliwości jego, a reszta wam będzie daną.1.

Ta myśl przewodnia, która pannje w całój Na,- 
szój Encyklice, nie uszła uwagi nieprzyjaciół religii 
katolickiój. Moglibyśmy powiedzeó, że byli oni 
najbystrzejszymi w pochwyceniu jój znaczenia i obli­
czeniu jój doniosłości praktycznój. To też od czasu 
rzeczonój E icykliki, tój prawdziwój posłanniczki po­
koju dla każdego człowieka dobrej woli, czy się bie- 
rze na uwagę jój treść, czy formę, mężowie stron­
nictwa podwoili bezbożną zasiekłość. Różne f«kta 
pożałowania godne, które się dokonały w ostatnim 
czasie, które zasmuciły katolików a nawet, wiemy 
o tem, pewną liczbę mężów, nie podejrzywanych 
o stronniczość względem Kościoła, istnieją, by to 
udowodnić. Poznano jasno, dokąd chcą zmierzać 
organizatorowie tego wielkiego spisku, jak go nazwa­
liśmy w Naszój Encyklice, utworzonego na to, aby 
we Francyi zniszczyć chrześciaństwo.

Ci ludzie tedy, aby dojść do swych celów, 
chwytając się najmniejszych pozorów i umiejąc We­
dla potrzeby budzić je, skorzystali z pewnych wy­
padków, któreby w innym czasie byli uważali za 
nieszkodliwe, aby dać wolny bieg swoim oskarżeniom, 
okazując przez to silne postanowienie poświęcenia 
swym naroijtnościom interesu ogólnego narodu w tem, 
co tenże ma najgodniejszego szacunku.

Wobec tych dążności, wobec złego, które z nich 
wyr.ika, ku wielkiój szkodzie Kośoioła we Francyi 
i które powiększa się z dniem każdym, milczenie 
Nasze byłoby Nas uczyniło winnymi wobec Boga i 
wobec ludzi. Byłoby się zdawało, że spokojnem 
okiem patrzymy na cierpienia Naszych synów, ka­
tolików francuzkich. Insynuowanoby Nam, że uwa­
żanym za godne pochwały a przynajmniój tolerancyi 
gruzy religijne, moralne i cywilne, nagromadzone 
przez tyranią sekt antychrześciańskich. Wyrzuca- 
noby Nam, że bez kierownictwa i pomocy pozosta­
wiamy tych wszystkich odważnych Francuzów, któ­
rzy wśród obecnych utrapień więeój, niż kiedykol­
wiek potrzebują wzmocnienia. Winniśmy byli prze­
dewszystkiem udzielić zachęty duchowieństwu, któ- 
remuby chciano, przeciwko naturze jego powołania, 
nakazać milczenie, nawet w wykonywaniu jego po-



słannictwa, wtenczas, kiedy ono wedle Ewangelii 
głosi wierność dla obowiązków cbrześeiaóskich i so­
cjalnych. Zresztą, czyż to nie jest zawsze dla Nas 
naglącym obowiązkiem, by mówić, cokolwiekby się 
stało, skoro tylko chodzi o utrwalenie Naszego pra­
wa do boskiego nauczania, upominać, przestrzegać 
w obec tych, którzy pod pozorem zaznaczenia ró­
żnicy między religią a polityką, cbcieliby ograniczyć 
jój powszscbność?

Oto, co nas skłoniło do podniesienia głosu z 
Naszój zupełnój inicjatywy i w uajzupelniójszój 
świadomości sprawy, i nie przestaniemy go podno­
sić, ilekroć to nważaó będziemy za stósowne, w na­
dziei, że prawda utoruje sobie drogę aż do serc, 
które jój się opierają, może z resztką dobrój wiary. 
A ponieważ złe, o któróm mówimy, dalekie od ogra­
niczenia się na katolikach, dotyka wszystkich ludzi 
rozumnych i prawych, do nich przeto także zwróci­
liśmy się w Naszój encyklice, iżby wszyscy spie­
szyli powstrzymać Francyą na pochyłości, wiodącój ku 
przepaściom. Usiłowania te stałyby się zupełnie 
bezpłodnemi, gdyby siłom konserwatywnym zabrakło 
jedności i zgody w dążeniu do ostatecznego celu, t.j. 
do zachowania religii, ponieważ do tego zmierzać 
powinien wszelki człowiek uczciwy, wszelki szczery 
przyjaciel społeczeństwa: Encyklika Nasza wyka­
zała to dostatecznie. Skoro atoli określiło się cel 
wyraźnie i przyjęto potrzebę jedności, by go osię 
gnąć, jakież będą środki, któreby zapewniły tę 
jedność ?

Wytłómaczyliśmy to również i powtarzamy to 
chętnie, aby nikt się nie mylił co do Naszych wska­
zówek: jednym z tych środków jest przyjęcie bez 
ubocznych myśli, z tą zupełną uczciwością, jaka 
przystoi cbrześoianinowi, władzy świeckiój we for­
mie, w którój istnieje faktycznie. Tak przyjęto we 
Francyi pierwsze cesarstwo nazajutrz po straszliwój 
i krwawój anarohii; tak przyjęto inne władze bądź 
monarchiczne, bądź republikańskie, które następowały 
po sobie aż do naszych czasów.

(Dokończenie nastąpi.)

Mowy księdza dr. Jażdżewskim
wygłoszone w sejmie pruskim dnia 6 maja przy 
obradach nad petycyą nauczyciela p. Teubnera ze 
brody o przyznanie mu osobistego dodatku ze skarbu 

państwowego.

Mości Panowie, przewidzieć możoa, że kwe- 
stya, która tyczy się pierwszój części petycyi i któ­
rą poseł p. dr. Lieber poruszył, nie przyjdzie dzisiaj 
pod obszerniejsze obrady, ponieważ wkomisyi pety­
cyjnej uczynił komisarz rządowy oświadczenie, które 
pozwala sądzić, że niebawem zostanie wniesiony 
projekt rządowy w myśl petentów, co mnie bardzo 
zadowala; będzie bowiem można, skoro się to sta­
nie, omówić odnośną sprawę w szczegółach. Druga 
część petycyi mogłaby atoli, wedle mego mniemania, 
przyjść dzisiaj pod obrady i możnaby nad całą pe­
tycyą głosować, bez prejudykowania jśj pierwszój 
części.

Na temże posiedzeniu odezwał się ksiądz 
dr. Jażdżewski w dalszym ciągu dyskusyi:

Wśród szczególniejszych okobezBości, które po­
seł p. dr. Lieber w uzupełnieniu wypowiedział, chcę 
cofnąć swój wniosek. Prosiłbym jednakże p. preze­
sa, aby sprawozdanie komisyi petycyjnój postawił 
jak najprędzćj na porządku obrad, iżby ta ważna 
sprawa m gła być gruntownie omówioną.

Ksiądz dr. Jażdżewski zabrał jeszcze raz 
głos i przemówił jak następuje:

Mości Panowie, żałuje, iż nie mogę się zgodzić 
na wniosek komisyi. Z wywodów pana referenta 
dowiedzieliście się Panowie co dopiero, że nie od­
powiada on właściwie istotnemu położeniu rzeczy. 
Znam osobiście tę sprawę bardzo dokładnie, ponie­
waż petycyonujący nauczyciel jest ustanowiony w 
mieście, w którym ja także zaureszkują, i często je­
stem z nim w styczności. Mowę tylko potwierdzić, 
że z pewnych powodów, których nie będę rozstrzą- 
sał, nie może on uczynić zadość technicznym wyma­
ganiom, które władza szkólna stawia wobec każdego 
nsuczyciela. Zauważam równocześnie, że powody te 
nie leżą w dziedzinie moralnój lub w dziedzinie, 
na mocy którój możnaby ujemnie sądzić o charakte­
rze tego nauczyciela. Człowiek ten jest poprostu 
chory i niezdatny do służby. Zaniecha on też w 
najbliższym czasie, jak przyj uszczać mogę, swój 
czynności nauczycielskiój.

Mości Panowie, muszę atoli prosić ze zasadni­
czych powodów, aby wysoka Izba nie przyjęła uchwał 
komisyi i pozostawiła na stronie względy, które tutaj 
objawił pan referent. Musimy stanowczo wystąpić 
przeciwko wynagradzaniu nauczycieli i przesadzaniu 
ich do naszój prowiucyi, gdyż nie mogą oni odpo­
wiadać pod żadnym warunkiem naszym stosunkom. 
W gminie, w którój rzeczony nauczyciel jest usta­
nowiony, znaczna większość dzieci zalicza się do 
polskiój narodowości. W takiój gminie pozwala się 
człowiek bez wszelkiego namysłu ustanawiać, cho­
ciaż ani stówa po polsku nie rozumie.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Takiemu nauczycielowi dowierzają ze strony 

rządu, ze będzie on, zwłaszcza, jeźli mu się przy­
obieca 200 lub 300 marek remuueracyi, mógł działać 
w gminie, którój rodzimego języka nie rozumie. 
Szczególniej pokazało się na tym nauczyciele, jak 
się korumpuje dyscyplina szkólna przez padobae nie­
godne ustanawianie. Mogę Panom zaręczyć, że słu­
sznie skarży się cała gmina, Jż rząd ustanawia tak 
niezdolnych nauczycieli, jak ten, o którym mówię — 
nauczycieli, którzy w skutek swój niezdatności i 
przez swe dziwne zachowanie się rozluźniają dyscy­
plinę szkólną w niesłychany sposób. Odczuwają to 
także inni nauczyciele.

Jesteśmy zobowiązani wystąpić przeciwko nad­
zwyczajnej remuneracyi dla takich niezdatnych ludzi; 
stawiam tedy pozytywny wniosek, aby przejść ponad 
petycyą nauczyciela Teubnera di porządku obrad. 
Sądzę bowiem, że rząd ze względu na okoliczności, 
w jakich tenże nauczyciel jest ustanowiony i wśród 
jakich on działa, nie może mu udzielić dodatku do 
pensyi. Jeśli rząd, wedle mego zdania, nie może 
tego uczynić i nie chce tego uczynić, to sejm nie

może go zniewalać, aby za zamierzone specjalne 
prace, których bliżój nie chcę scharakteryzować, 
udzielał remuneracyi nawet wtedy, gdyby istotnie wy­
konane zostały prace, za które przyobiecano renu- 
meracyą; pozytywnie jej nie przyrzeczono.

Sądzę, iż najlepiój zrobimy, jeśli bez długiój 
debaty przejdziemy do porządku obrad i jeśli zosta­
wimy rządowi kłopot, jak uwolnić gminę od na­
uczyciela, który jest dla. niój wręcz niestósownym.

(Brawo na ławach polskich).

Mowa posła prof. Szrodera
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 6 maja 1892 
przy obradach nad petycyą gbura Otona Meya 
z Oiemlic w żuławach gdańskich o większe wyna­
grodzenie za odstąpioną do regułacyi Wisły łąkę.

M. Panowie 1 Nie zapuszczając się w wywody 
preopinanta, chcę tylko poruszyć tu to, cośmy sły­
szeli z ust pana komisarza rządowego. Przejdę tu 
z wywodów jego punkt po punkcie.

Czcigodny ten pan powiedział: Wartość, jaką 
komisja wykonawcza za wywłaszczony grunt pe­
tenta ustauowiłs, pokrywa się ceDą, jaka uzyskana 
została przy sprzedaży z wolnój ręki. Mogę zape­
wnić pana komisarza rządowego, że gdyby petento­
wi za całą jego własność, obliczoną według czystego 
dochodu do podatku gruntowego — co także w ko­
misyi zaznaczono — było się ofiarowało 47 resp. 
50-krotną cenę, natenczas byłby on własność tę w 
całości za to również oddał. Tu należy przede- 
wszystkiem to mieć na uwadze, że, jak to poseł 
Rickert dowodził, wzięto mu najcenniejszą ziemię. 
Tę najcenniejszą ziemię otaksowano nadzwyczaj nizko 
i dla tego pozwolę sobie podać panom powód tój 
niskiój taksy.

Pan komisarz rządowy powiedział: postępowa 
nie przy oznaczeniu wynagrodzenia jest stałe, przy 
tem nie można nic zmienić. Aleć, M. P., łąka, 
o którój mowa, jest t-go rodzaju, że inne łąki na 
żuławach gdańskich nie mogą z nią iść w porówna 
nie. Łąka ta należała przed mniój więcój 40 laty 
do obszaru, będącego własnością gminy. Ta wła­
sność gminy używana była jako wspólne pastwisko 
dla caiój komuny. Późniój nastała separacja, a po 
separacji nastąpiła bonitacya. Jak ta bonitacya 
wówczas co do owój łąki wypadła, to sobie, M. P., 
pomyśleć możecie.

Nadto zaznaczam fakt, że właśnie ten odległy 
kawał gruntu, jaki przypadł petentowi, zarosły 
był wielce chwastami i krzewinami, wskutek czego 
ówczesna bonitacya za ten grunt wypaść musiała 
bardzo niepomyślnie. Tych przepisów bonitacyjnych 
trzyma się jeszcze zawsze komisya wykonawcza 
i dla tego twierdzę: „nie należy mówić, iż komisya 
wykonawcza otaksowała grant ten odpowiednio do 
rzeczywistój jego wartości!“ Nie, tu taksowała ona 
według norm, jakie mniój więcój przed 30 laty były 
ustanowione.

Dalój słyszymy: petent może się tą taksą za­
dowolić; daje ona, po skapitalizowaniu taksy 5Okrotny 
czysty dochód. Mości Panowie, proszę Was, wy­
stawcie sobie nizką bonitacyą, jaka w dawniejszych 
czasach przy podanych przezemnie okolicznościach 
miała miejsce, guzie łąka, dziś najlepsza, tworzyła 
równinę zarosłą chwastem i krzewinami, a przyzna­
cie, że petent przy takióm otaksowaniu przynajmniój 
połowę swój pretensyi za swoją ziemię stracił. Prze­
cież to zachodzić pod żadnemi warunkami nie po­
winno, abyśmy i my tę tak nizką bonitacyą jako 
odpowiednią uzaali i powiedzieli, że ów gospodarz 
może się zadowolić 50-krotuą sumą odnośnego do­
chodu czystego.

Dalój powiada pan komisarz rządowy: taksa 
zaprzysiężonego taksatora powiatowego Collinsa i to­
warzyszy — którzy strony tamtejsze dobrze znają, 
jest wygórowaną i to tyle, że owi zaprzysiężeni tak- 
satorowie powiatowi zbyt mało uwzględniali serwitut, 
na ziemi tój ciążący.

Mości Panowie, w taksie powiatowych taksa- 
torów przecież jest mowa, panowie ci powiadają wy­
raźnie, że istnieje prawo, według którego woino aa 
reparacyą grobli i innych potrzebnych robót, brać 
ziemię z danego gruntu, atoli to przez długie lata, co 
da się odo wodnie, działo się na bardzo małą skalę; 
co więcój, skopane miejsca zarównane zostały pó­
źniój przez powódź, tak że łąka ta przez to nie 
wiole ucierpiała.

Co do dalszój dedukcji pana komisarza rządo 
wego w sprawie pretensyi za pobraną ziemię, 
mógłby konsekwentnie rząd w końcu posunąć się tak 
daleko, iżby brał całe obszary ziemi bez wszelkiego 
wynagrodzenia. Ależ, myślę, że na takim gruncie 
socyalistycznym jeszcze nie stoiroy. A więc ta de- 
dukeya nie j< st na miejscu, nie będę jćj tóż dalój 
uwzględniał.

Ze opinia zaprzysięż, taksarorów nie jest wygól ó 
waua, tego dowodzi także dokonane badanie wartości. 
Pokazało się bowiem, że dochód z nektaru, skoro go 
się pod względem wartości pastwiska i sprzątanego 
siana ustanowi według norm tamtejszych, byłby wy­
nosi! 2460 marek. To skonstatowano w następujący 
sposób: petent czul się nadzwyczaj nizką taksą 
wielce pokrzywdzonym i dla tego poprosił tamtej­
szego wójta, aby i jego służbę przesłuchał, ile do­
chód z hektara z owój łąki przynosił. Przesłuchano 
tóż urzędownie dwóch wiarogodnych ludzi, 2 których 
jeden 10, drugi 17 lat u niego służył, i skonstato­
wano, że w ciągu 17 lat miał petent z połowy łąki 
rocznie 20 do 25 czterokounych wozów siana i to 
siana z zułato — kładę wyraźnie nacisk na siano 
z żuław — a z reszty łąki bardzo korzystne pa­
stwisko dla 35 do 40 sztuk bydła. Mogę na żądanie 
panów, pragnących się tu specyalnie oryentować, 
przedłożyć pod tym względem świadectwo sędziego 
okręgowego; Jtenże powiada: ludzie ci zdają mi się 
wiarogodnymi, a o ile się o tóm poinformowałem, 
wynosi dochód z tój łąki tyle, co owi dwaj ludzie 
powiadają; gdyby dochód ten zredukowano na war­
tość pieniężną, toby wypadło — jak to już powie­
działem — za hektar suma 2460 marek, a więc je­
szcze więcój, jak taksa pana Collinsa i towarzyszy. 
O tyle nie mogę twierdzenia, jakoby owa taksa była 
wygórowaną, uważać za uzasadnione.

Przychodzę teraz do punktu, przytoczonego 
przez pana komisarza rządowego, to jest, że prze­
cież trzój urzędnicy straży grobeloój, których komi­
sya wykonawcza przy ustanawianiu wynagrodzenia

powołała, są mężami doświadczonymi i wiarogo­
dnymi. Nie wątpię byuajmniój, że to są mężowie 
czcigodni i wiarogodni, ale że tak wielką taksę na­
łożyli, to należy przypisać wyłącznie tój okoliczności, 
że przy postępowaniu wywłaszczenia nżyto norm 
resp. przepisów bonifacyjnych, dobrych na owe 
czasy, gdy tam były same pastwiska, ale nie łąki. 
A przecież należałoby przy takich taksach mieć na 
oku jedynie wartość, jaką obecaie grunta te rzeczy­
wiście przedstawiają, — i tu stawiam się zupełnie 
na stanowisku komisarza rządowego, że należy brać 
wartość zwyczajną, jaką ta łąka sama przez się 
przedstawia ; pomijam nawet nadzwyczajny uszczer­
bek, jaki po odkrojeniu łąki pozostał dla całego go­
spodarstwa, o czóm p. Rickert jnż mówił. Wedłng 
tego oznaczałaby wartość zwyczajna taką wartość, 
jaką natura łąki bez żadnych wykładów wydaje. 
To atoli daje, jak to już powiedziałem, 60 marek 
więcój od tego co p. Collins powiada, tak że taksa 
komisyi wykonawczój wypada o przeszło połowę 
niższą.

Cieszę się, że pan komisarz rządowy oświad­
czył, iż petentów) nie powiedziano, jaką drogę ewen­
tualnie ma obrać. Ponieważ i ja ubolewałem nad 
tóm, iż petent nie obrał drogi prawnój, przeto do­
wiadywałem się o przyczynę tego. Petent odpowie­
dział mi: „Łaskawy Panie, ani nawet adwokat nie 
objaśnił mnie w tój sprawie ; dopiero gdy naznaczony 
termiu minął, powiedział mi, że teraz już nie można 
wytoczyć do sądn skargi.“

Jeżeli petent w petyoyi swój powiada, że był 
głęboko przekonanym, iż nie może ponieść żadną 
miarą szkody, że był przekonanym, iż w drodze ad­
ministracji nój przyznaną mu będzie słuszność, — to 
oświadczenie to może tylko posłużyć jako wyraz je­
go wewnętrznego usposobienia. Pamiętajcie Pano­
wie, że jest bardzo wiele osób, którym każdy pro­
ces jest, że się tak wyrażę, wstrętny. Ze względu 
na znaczną różnicę pomiędzy taksą komisyi wyko­
nawczój a izeczywistym dochodem, zwłaszcza, że 
zaufanie jego do rządu nie było zachwiane, mógł pe­
tent sądzić, że zuajdzie prawo po swój stronie w wyż­
szych instancjach administracyjnych.

Pouczeni temi smutnemi zajściami, nie pozwolili 
się sąsiedzi, których grunta późniój również w czę­
ści wywłaszczone zostały, skusić do obrania drogi 
aduiinistracyjnój, przeciwnie, wystąpili ze skargą. 
A co s ę stało? Wyrok jeszcze nie zapadł, jeszcze 
nie nastąpiła decyzya, a już komisya wykonawcza 
zawezwała tych panów i oświadczyła im, że pragnie 
się z nimi w dobry sposób ugodzić, podwyższając 
taksę na hektarze.

Tym sposobem otrzymał np. gbur Mix z Le­
szków 2116 m. zamiast 1586 m. za hektar. Zado­
wi lony tą j.odwyżką, cofnął Mix skargę.

Toby powinno wystarczyć na wykazanie, że 
poczucie wiarogodnośei i bezpieczeństwa co do taksy 
w łonie komisyi wykonawczój nie jest tak znaczne, 
skoro z własnego popędu, nie odczekawszy wyroku, 
z 1586 m. podskoczyła do 2116 m. Odnośne pismo 
mam pod r<,ką i mogę je na żądanie przedłożyć. 
Stoi tam wyraźnie: pod takiemi warunkami cofam 
skargę. Nadto dodaję, że p. Mix musiał sprzedać 
grunt, co do wartości o wie’e niższy od łąki, jaką 
petentowi przez wywłaszczenie odebrano ; tego dowieść 
mogą Judzie, co tamtejsze stosunki znają.

Że tu zachodzą specyalne powody, o tem wspo­
mniał już p. Wessel, a do wspomnianych przez niego, 
pozwoliłem sobie jeszcze kilka dodać. Każdy prze­
konać się może, że petent został wielce pokrzywdzo­
ny. Stawiony przez postów Rsckerta i Wessela 
oraz przezemnie wniosek zawiera tylko najniźój obli­
czoną pretensyą, jakąbytu żądać można i jaką przy- 
znaje prawo; Zważcie Panowie, że różnica pomię­
dzy obydwomataksaroi wynosiła 1,107 m. i że biorąe 
niższą taksę zamiast wyższój, różnica ogółem wynosi 
przeszło 4000 talarów. Słusznie zauważył p. Wes­
sel, że tu nie idzie o zwykłe odszkodowanie, którą 
to sumę możnaby poświęcić, lecz że idzie tu o sumę, 
stanowiąca dlapet nta w obszernem znaczeniu mają­
tek. Przez to nie chcę powiedzieć, jakoby petent 
właśnie o 4000 talarów większą taksę otrzymać mu­
siał, stawiliśmy wniosek ten tylko w tym celu, aby 
taksę poddano rewizyi, gdyż jesteśmy przekonani, że 
rewizją te da odpowiedniego powiększenia sumy do­
prowadzi! Komisja wykonawcza podwyższyła w wspo­
mnianym przezemnie przypadku wartość taksy, cze- 
mużby tego miała tutaj odmówić? Mamy nadzieję i 
spodziewamy się, że petent uzyska sprawiedliwość 
przynajmniój w przybliżeniu. Dla tego proszę was, 
M. Panowie, iżbyficie wniosek nasz przyjęli jedno­
myślnie, gdyż przemawiają za nim nie tylko powo­
dy słuszności, ale i sprawiedliwości.

(Brawo na lawach polskich).

Na temże posiedzeniu zabrał ponownie głos 
poseł prof. Szroder i przemówił w następu­
jące słowa :

Jeszsze isłów kilka! Poseł Francke jest zda­
nia, że przez przyjęcie wniosku naszego mógłby być 
stworzony nie małego znaczenia prejudykat. Zdania 
tego nie podzielam. Gdybyśmy np. mieli tutaj przy­
padek, w którymby pod względem formalnym stała 
się zupełna sprawiedliwość, lub gdybyśmy chcieli 
wyrok lub uchwałę, która w zupełnie formalny spo­
sób do skutku doszła, obalić, natenczas bym nie 
przyznał slńszność. Ale o cóż tu idzie ? O obronę 
prawa materyalnego! A to mógł był i petent obro­
nić, gdyby — niestety nie uczynił tego, — obrał 
był drogę prawną. Toć przytoczyłem przykład, że 
panowie, co dawali drogę prawną, także dobrze na 
tem wyszli.

Z tego powodu nie mam najmniejszej wątpli­
wości co do przytoczonego „prejudykatu“ jeśliby 
w przyszłości mógł być wysnuty, gdyby Wysoka 
Izba wniosek nasz przyjęła.

Święto majowe w Królestwie Polskiem.
W dzisiejszym „Warszawskim Dniewniku“ czy­

tamy :
„W Łodzi i w powiecie łódzkim w ciągu kilku 

dni przed 19 kwietnia (l maja), jacyś złoczyńcy roz­
powszechniali drukowane proklamacye, w których 
robotnicy wzywani byli do świętowania w d. 1 maja, 
aby żądali powiększenia płacy zarobkowej, zmniej­
szenia liczby godzin dnia roboczego ild. Proklama­
cje te, tajemnie rozrzucane po fabrykach, naklejane 
na murach i parkanach, aczkolwiek niszczyła policya

y
i niektórzy robotnicy, niemniój wszakże wywarł 
wpływ szkodliwy. Naturalnie, że przedsięwzięte zo­
stały środki, w celu uprzedzenia i przecięcia w za­
rodka oczekiwanych nieporządków. Dzień pierwszy 
maja przeszedł zupełnie spokojnie. W dniu drugim 
maja zaprzestano roboty w ośmiu fabrykach, w dniu 
3 maja w trzech, w dniu 4 maja w dwunastu. Pier­
wszego duia największa ilość strajkujących była w fa­
bryce Stillera i Biel Bzowskiego. Tu przestało pra­
cować 350 robotników, a z tój liczby na drugi dzień 
wróciło do pracy stu, a w fabryce Heldnera, w któ­
rój z dwustu robotników przestało pracować, stu 
pięćdziesięciu. W dniu 3 mają w fabryce Dobroni- 
ckiego dwustu robotników, z liczby ogólnój dwustu 
pięćdziesięciu, zebrali się na' podwórzu i głośno za­
częli żądać powiększenia płacy, na starszego stia-- 
żnika zaś rzucono dwoma kawałkami cegły. Przy­
były w tójże chwili komisarz policyjny, zaaresztował 
czterech głównie podburzających do nieporządku i ro­
boty w fabryce nie zostały wstrzymane. Tegoż dnia 
w fabryce Silbersteina, z siedmiuset robotników, 
trzystu po obiedzie nie chciało pracować i podburzało 
ku temu innych, tak, że 'ostatecznie przy robocie 
zostało się dwustu. Patrol tłum roźpędził i trzech 
robotników zaaresztował. W dniu 4 maja najwię­
ksza liczba strejkujących była w fabrykach Sehei- 
blera, około 2,200, Heinzla około 1,400, u Geyera 
więcój niż 1,000 robotników. Przy zaprzestaniu ro­
bót żadnych gwałtów i spora nie było.

„Według telegramów, otrzymanych przez Głó­
wnego Naczeluika kraju od większych fabrykantów, 
w dniu 5 maja strejkujących było około trzydziestu 
tysięcy. Ci, którzy zaprzestali robót, zaczynali 
przymuszać innych, ażeby zrobili to samo, a od go- 
dz ny 4 po południu przychodziło już do bójek po­
między strejkującymi a tymi, którzy nie chcieli za­
przestać pracować.

„Dnia 5 maja wieczorem od p. gubernatora 
piotrkowskiego, który przybył do Łodzi, otrzymany 
został telegram, że około 30,000 strejkujących włó­
czy się po ulicach i zbierają się tłumami na rogaob, 
szemrząc na małe zarobki i protestując przeciw dłu­
gości dnia roboczego. Pan gubernator zwrócił się 
do bnntowmków, ażeby się upamiętali, postanowi­
wszy, jeżeli ostrzeżenie jego nie poskutkuje, przed­
sięwziąć średki stanowcze.

„O godzinie 8 wieczorem tegoż dnia na żąda­
nie policmajstra jenerał N-kitiu wysłał jako patrol 
dwie roty i jeden batalion, a to z powodu zgroma­
dzenia się jednoczesnego około 3,000 robotników.

„Wczoraj, dnia 6 maja o godz. 4 min 30 po 
połuduin otrzymany został od p. gubernatora piotr­
kowskiego telegram, iż ostrzeżenie jego nie przy­
niosło żadnego rezultatu i że z powodu zaprzestania 
robót w fabrykach miejskich i zgromadzenia się ro­
botników wezwaue zostały wojska. Oddzielne tłumy 
wywołują nieporządki. Były wypadki rozbicia szyn­
ków i grabieży mienia żydów, których przytem biją. 
Za zbliżeniem się wojsk, tłumy się rozbiegają. Za­
trzymano kilkudziesięciu awanturników i podejrza­
nych osób. Gdy przyprowadzono aresztowanych do 
koszar, tłumy chciały ich odbić, w skutek czego żoł­
nierze strzelali. W tłumie ranionych zostało trzech, 
Jeden podoficer został zraniony lekko kamieniem 
w głowę.

„Z rozkazu p. jenerał gubernatora naczelnik 
garnizonu wojsk, pułttownik Boltin, przedsięwziął 
energiczne środki w celu przywróceni-1 porządku, 
a ponieważ 13-tu rot było za mało na miasto, roz­
rzucone na 19 tu wiorstach kwadratowych, wysłano 
ile było potrzeba kawaleryi.

„Według ostatnich wiadomości otrzymanych 
o godz. 9 wieczorem (wczoraj) w mieście wszystko 
się uspokoiło.“

W nedzielnych numerach pism warszawskich 
znajdujemy jeszcze w tój materyi następujący ko­
munikat:

„Według otrzymanych wczoraj z m. Łodzi cał­
kiem autentycznych wiadomości, od godz 9 wieczo­
rem dnia 24 kwietnia (6-go maja), wynikłe tamże 
wśród robotników nieporządki, za współudziałem 
wojska zupełnie ustały. Około godz. 1 nocy ubie- 
głój w mieście panował spokój zupełny. Według 
ostatnich depesz, otrzymanych w ciągu dnia wczo aj- 
szego, spokój nie był zamącony. W kilku fabrykach, 
a w ich liczbie i w największój Szajblera, robotnicy 
wrócili do zajęć.

„Wieczorem otrzymano wiadomość o zmowie 
robotników we wszystkich fabrykach w osadzie Pa- 
bjanicaeh powiatu łaskiego, lecz robotnicy zachowują 
się spokojnie.“

Na razie, aż do nadejścia bliższych szczegó­
łów ze strony nieurzędowój, trzeba się wstrzymać 
od wszelkich uwag, Pismom warszawskim nie wolno 
o tem się rozpisywać; mogą tylko podawać wiado­
mości z „Dniewmka Warszawskiego“, albo z urzędu 
im komunikowane.

Otwarcie międzynarodowej wystawy
muzykalnej i teatralnej.

Wiedeń, ~i m3ja.
(JJj) Dziś odbyło się uroczyste otwarcie wysta­

wy uiuzykainój i teatralnej w Praterze. Składa się 
ona z trzech działów: wykwintnego teatru, wysta­
wionego przez znanych tutejszych architektów Feli- 
nera i Helmera, w którym gościć będą różne trupy 
niemieckie, irancuzkie, polskie, włoskie, węgierskie, 
czeskie itd., aby dać wyobrażenie o stanie sztuki 
teatralnój u różnych narodów; powtóre z wielkiój, 
także wybudowanej halli, w którój się będą odby­
wać koncerta różnych narodów; po trzecie z umie- 
szezonój w ogromnój rotundzie dawnego pałam wy­
stawy światowój z roku 1873 wystawy różnych 
przedmiotów, objaśniających rozwój muzyki i tea­
trów, a zatem instrumentów, nut, rękopisów, wzorów 
gmachów teatralnych, pamiątek po sławnych auto­
rach 1 kompozytorach, przyrządów elektrycznych, 
które twoizą obecnie tak ważny dział urządzeń 
teatrów, kulis, mebli itd. itd. Wystawa ta jest po­
dzielona na różne sekeye narodowe — polska sztuka 
tworzy także osobną sekcyą. Najbogatszą zdaje się 
być sekeya włoska, dotychczas jednak ta wystawa 
w rotundzie nie jest całkiem gotowa.

Dzisiejszemu otwarciu wystawy nie sprzyjała 
pogoda. Ulewne deszcze w ostatnich dniach zwykle 
wilgotny Prater zamieniły we wielkie bioto. Jednak



od 10 godziny z rant cały wielki świat tutejszy, 
arcyksiążęta, ministrowie, ambasadorowie, dostojnicy 
dworu itd., zebrał się w pawilonie muzykalnym. 
U wejścia oczekiwał cesarza komitet, który urządził 
wystawę, mianowicie honorowa protektorka, księżna 
Paulina Metternichowa, honorowi prezydenci mini­
strowie baron Gaułsch i margrabia Bacquehem, bur­
mistrz Pria. itd., prezes komitetu, margrabia Palla 
vicini, panie komitetowe, hrabina Potocka, hrabina 
Kielmansege, księżna Croy, baronowa Bourgoing itd. 
O godzinie 11 nadjechał cesarz i przywitawszy się 
najprzód z swym bratem, arcyksięciem Karolem 
Ludwikiem, pizemówił do księżnój Metternichowéj, 
poczém wprowadzouy został przez margrabiego Palla­
viciniego do pawilonu, gdzie stanął na estradzie pod 
baldachimem, przyozdobionym orłem cesarskim.

Margrabia Pallavicini w krótkiój przemowie 
wyjaśnił cel wystawy, prosząc cesarza, aby raczył 
wygłosić jéj otwarcie. Cesarz odpowiedział: „Na­
pełnia mnie najżywszóm zadowoleniem, że tataj 
w Wiedniu, w tym wiernym przybytku muzykalnój 
i dramatycznéj sztuki, tak pożyteczne dzieło zostało 
pomyślane i dzięki udziałowi uajbardziéj powołauycb 
czynników krajowyoh i zagranicznych dokonane. 
Oby z taką gorliwością i wytrwałością zamierzony 
cel tego pięknego międzynarodowego przedsięwzięcia 
mógł być w pełni osiągnięty. Z tśm życzeniem 
ogłaszam wystawę, jako otwartą.“

Teraz zabrzmiało „Alleluja!“ Haendla, poczém 
cesarz, prowadzony przez margrabiego Pallaviciniego 
udał się do Rotundy. Tutaj zwiedził jeduę sekcyą 
po drugiéj, przyjmowany w każdój przez ambasadora 
odnośnego kraju; w polskiéj hrabiowie Wodzicki i 
Potocki objaśniali monarsze wystawione przedmioty. 
W sekoyi austryackiéj interes cesarza obudził pokój, 
napełniony pamiątkami po Grillpaizerze, w sekcji 
niemieckiéj podtbay pokój Goethego i Schillera, 
w włoskiój pokój Donizettego z fortepianem, przy 
którym skomponował wszystkie swoje opery i t. d. 
Obszedłszy rotundę, cesarz zwiedził jeszcze teatr 
wystawy, prawdziwe cacko architektury teatralnéj 
i niezmiernie wykwintny, chociaż drewniany. W tea­
trze tym dziś zaczyna się szereg międzynarodowych 
przedstawień tragedyą „Stella“ i komedyą „Spół- 
winni“ Goethego, odegranemi przez trupę berlińską 
dyrektora 1’Arronge’a. Że Wiedeń nie zdobył się 
na pierwsze przedstawienie o własnych siłaoh, lecz 
uciekł się do Berlińczyków, byłoby rzeczą całkiem 
niepojętą, gdyby oie było wiadomem, że po za kuli­
sami wystawy walczą ze sobą zacięcie dwie panie: 
księżna Metternichowa i księżna Hohenlohe, którój 
mąż jako wielki hofmistrz rozporządza teatrami ce- 
sarskiemi. To też w teatrze praterowym gościć będą 
różne trupy tutejsze i zamiejscowe, nawet sławna 
„Oomedie Française“, tylko z aktorów tutejszego 
teatru cesarskiego (Burgtheater), uważanego za 
pierwszy teatr niemiecki, żaden nie pojawi się na 
deskach teatru ks. Metternichowéj.

Polskie przedstawienia odbędą się od 1 do 4 
września. O sekeyi polskiéj w rotundzie pomówimy 
obszerniéj, gdy instalacya będzie całkiem wykoń­
czona. Jeszcze w ostatnich dniach przybjło tam 
dużo nowych przedmiotów.

„Ziemie Polskie.
* Donoszą do „Czasu“ z Kijowa, że tam roz­

chodzą się głuche wieści o licznych, tajemniczych 
aresztowaniach, dokonanych ostatniemi czasy w ró­
żnych kołach; mówią o aresztowaniu kilku wyższych 
oficerów kijowskiój załogi, rzekomo polskiego pocho­
dzenia, których narodowość jednak jest co najmniój 
wątpliwą, jeżeli się zważy, że nazwiska wymienione 
odnoszą się do osób, które już dawno prawosławie 
przyjęły; uwięzienie zaś tych ostatnich łączą z przy­
trzymaniem pewnego austryackiego poddanego, zna­
nego na pogiautczu, który trudnił się niemal wyłą 
cznie pośrednictwem w handlu zbożowym. Pi ócz 
tego przywieziono do cytadeli kijowskiój wielu ko 
louistów niemieckich i czeskich z Wołynia i różie 
inne osoby z prowiccyi. Oczywiście nikt nie wie, 
o co właściwie chodzi; to tylko pewne, że śledztwo 
prowadzi pułkownik żandarmeryi, TJroanow, że za­
tem chodzi tu o sprawę wyłącznie polityczną. Mówią 
także, że policya kijowska działa ua podstawie 
wskazówek, otrzymanych z Galicyi od swych taj 
uych ajentów, co nie wydaje się prawdopodobuem. 
Podobne aresztowania, jak w Kijowie, miały także 
miejsce w Mińsku litewskim, Bobrujsku i Łącku; 
wszystkich tam uwięzionych przewieziono do Kijo­
wa. Całe miasto jest silnie zauiepokojone, zwłaszcza 
że o prawdziwych przyczynach śledztwa nawet oso­
by, najściślój spokrewnione z aresztowanymi, uie 
prędko się dowiedzą.

Niemcy.
* Berlin, 8 maja. Cesarz udzielił następcy 

tronu order czarnego orła.
— W lcomisyi, obradującój nad projektem, do­

tyczącym pensyi nauczycieli przy niepaństwowych 
szkołach postawiono wniosek, aby usunąć możliwość 
zatrzymania systemu dochodu przecięciowego. Przed­
stawiciele ministerstwa fluansów, wyznań i spraw 
wewnętrznych opierali się t»mu stanowczo w intere­
sie gmin, oświadczając, iż państwo nie przejmie na 
siebie kosztów, wynikających z skreślenia tego pa­
ragrafu.

— Przeciwko panu Baaremu rozpoczął proku­
rator w Essen — jak donosi „Westf Volksztg.“ — 
śledztwo z powodu rozmyślnego krzycooprzysięstwa. 
Do berlińskiój „Volksztg.“ natomiast donoszą, że 
skarga będzie wytoczona nie o rozmyślne, lecz o lek­
komyślne krzywoprzysięstwo.

KELronlls.«,
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 9 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotychcza­

sowego nadzwyczajnego profesora uniwersytetu berlińskiego 
dr. Aleksandra Brucknera profesorem zwyczaj­
nym w wydziale filozoficznym tegoż uniwersytetu.

KORESPONDENCYE.
------MB«—----

Dolsk, 8 maja.
(Prywatna nauka języka polskiego).

W zeszłym tygodniu w czwartek odbył się w 
tutejszćj szkole popis dzieci z prywatnśj nauki ję­
zyka polskiego, nad którą mu nadzór czcigodny 
ks. proboszcz Jaskulski i p. dr. Kowalski. Egza­
minowano dzieci z czytania, dyktatu i deklamacyi, 
a poczynione postępy zadowoliły opiekę szkólną. 
Niestety! z ubolewaniem wyznać należy, że wielu 
nie poczuwa się do obowiązku posyłania dzieci swych 
na prywatną Daukę języka polskiego jedjnie z oba­
wy przed nowym podatkiem szkolnym, jaki pociąga 
za sobą ta nauką.

Od czasu zaś, jak dzieci poczęły się uczyć po 
polsku czytać i gorliwy ks. proboszcz o dobro swych 
owieczek wziął nadzór nad religią po szkołach 
swój parafii, i postępy dzieci w tój nauce o wiele 
są znaczniejsze od lat poprzednich.

Dowodem tego była w niedzielę komunia św., 
do którój dzieci szkolne przysposobione przez samego 
ks. proboszcza, z największą pobożnością przystępo­
wały, a do których podczas mszy św. od ołtarza 
tenże pasterz w słowach nader prostych a pouczają­
cych przemówił.

Dałby Bóg, aby jak najprędzój nadeszła ta'ra­
dosna chwila, kiedy język j olski będzie jako obo­
wiązkowy w szkołach zaprowadzony a duchowni in- 
spekcyą nad szkołami odbiorą, natenczas me będzie­
my się potizebowaii obawiać soeyal stów ani anar­
chistów w narodzie i kraju naszym.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 7 maja.
(59 posiedzenie.)

Bez dyskusyi przyjęła dzisiaj Izba projekt, do­
tyczący przełożenia ewangelickiego dni->|modlitwy i roz­
poczęła drugie obrady nad ustawą o kobjach dtugo- 
rzędnycb, przyczem wywiązała się dłuższa dyskusya 
nad przekroczeniem kredytu budowlowego przy uchwa­
lonych liniach.

Żądania sum na pokrycie przekroczenia wy­
znaczonej kwoty oraz na nową budowę kolei uchwa­
lono ostatecznie, uie dokończono atoli drugiego czy­
tania projektu, nad którym izba będzie obradowała 
jeszcze w poniedziałek. Poprzednio jednakże przyj­
dzie pod obrady wniosek dep. Richtera, dotyczący 
zamierzouój loteryi „zamkowój, oraz wniosek dep. 
Rickerta, odnoszący się do wyników nowego opo­
datkowania dochodowego.

Koniec o godz. 83/4.

* Portret Najprzewieleb. ks. Arcypasterza zna­
komitego malarza Władysława Czechowicza ze Lwo­
wa nadszedł dzisiaj i wystawiony jest na widok pu­
bliczny w Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“. Por­
tret wypadł świetnie, pomijając już znakomite wy­
kończenie, którem się odznaczają wszystkie prace 
artysty, podziwiać należy w portrecie Najprzewie! 
ks. Arcybiskuca nadzwyczaj trafne pochwycenie ry­
sów i w ogóle całego podobieństwa twarzy. Wszy­
stkie akcesorye wykonane są po mistrzowsku.

* W dzień przeniesienia zwłok bł. Jolenty 
przez Najprzewielebniejscego Arcypasterza złożyli 
na restauracją kapl cy i na relikwiarz bł. Jolenty 
JW. ks. kanonik Koszutski z Mielżyna 20 m., JW. 
ks. kanonik Krępeć z Marzenina 50 m., nadesłał: 
JW. ks. Oficyał i Prałat Eriske z Sypniewa 50 m. 
Za sprzedany: „Żywot bł. JoleDty przez ks. Chwa- 
liszewskiego“ 17,20 m. W. ks. dziekan Wiesner z 
Swięcichowy 6 m. Wieli», ks. Kałuba z Żegocina 
6 marek.

Dziękując za dotychczasowe dary, prosimy po­
kornie o ofiary dalsze.

Bł. Jolento, módl się za nami!
* Panny Podgórskie, które tn w przyszłą sobotę 

wystąpią z koncertem — o czóm w sobotnim num-:rze pi­
sma naszego wspominaliśmy — występowały jnż w wieln 
miastach. Sprawozdania z ich koncertów brzmią zewsząd 
bardzo pochlebnie. Mamy przed sobą recenzye z War­
szawy, Wrocławia, Cieszyna i innych miast, a we wszy­
stkich odzywają się recenzenci z wielką pochwałą dla 
sióstr Podgórskich, zwłaszcza dla panny Wandy Podgór- 
skiój, która ze skrzypc wydobywa tony znamionujące pra­
wdziwą artystkę.

* Na sali pałacu Zamojskich miał p. dr. Czyóski 
w sobotę zajmującą prelekcyą o okultyzmie, po którój na­
stąpiły jeszcze ciekawsze demonstr cye rozmaitych przeja­
wów hyptocznych. Medyum było zupełnie bierne wobec 
woli hypnotyzera, spełniało każdy jego rozkaz, każda 
skin enie. Szczególniejsze wrażenie czynił na widzach stan 
jasnowidzenia, w jakie medynm zostało wprowadzone. 
— Przyszła prelekcyą o spirytyzmie odbędzie się 
w czwartek. W7arto poświęcić tych kilka fenygów, ho 
rzećzy przedstawiane przez p. dr. Czyń<kiego, są ciekawe 
i pouczające, zwłaszcza, że prelegent stara się być popu­
larnym.

* Pan radzca dr. Wicherkiewlcz wrócił wczoraj do 
Poznania.

* Bawi w mieście naszem p„ Marcin Wójcik, ajent 
księgarski ze Lwowa, który dostarcza albumów Grottgera, 
Kossaka, malarzy polskich i Ajdnkiewicza Kościuszkę. 
Album Grottgera obejmują: Wojnę, Polonią, Litnanią
1 album zatytułowane „Wieczory zimowe“, złożone z 30 
obrazów (kosztuje m. 70). Album obrazów historycznych 
Juliusza Kossaka (m. 17); Zygmunta Ajdnkiewicza: Ta­
deusz Kościuszko, dwanaście obrazów w eleganckiej tece 
(m. 20); Album malarzy polskich, 20 obrazów heliogra- 
wirowych z okładką (m, 30). Warunki nabycia tych 
albumów są bardzo przystępne, gdyż cena albumu Grott­
gera rozłożona jest na 4-markowe, reszty zaś dzieł ca
2 markowe wypłaty miesięczne. Przedsiębiorstwo p. Wój­
cika polecamy względom naszój publiczności.

* Drugi sejmik związku kas oszczęlnośei Wielkiego 
Ks. Poznański go odbędzie się tu w sobotę dnia 28 maja 
roku bieżącego o godzinie 11 w auli szkoły średniej (od­
dział chłopców). Na porządku obrad stoi, jako najwa­
żniejszy pnukt, ostateczne ukonstytuowanie związku, do 
którego ogłosiło akces około 50 kas.

* Z sądów przysięgłych. W sobotę skazano han­
dlarza Wolffia Danna z Rogoźna za krzywoprzysięstwo

w dwóch przypadkach, za namowę do krzywoprzysięstwa 
w trzech przypadkach, za zamierz-mą namowę do krzy 
woprzysięstwa w trzech przypadkach i za oszustwo na 10 
lat do domu karnego, utratę praw honorowych na dzie­
sięć lat i na dozgonną utratę prawa występowa­
nia jako świadek lab znawca. Żonę jego Helenę, z duma 
Cohn, skazano za krzywoprzysięstwo i oszustwo w jednym 
przypadku ua rok i 5 miesięcy do domu karnego i kary 
poboczne. Pięć miesięcy wliczono jój z czasu, przebytego 
we więzieniu śledczem. Proces, rozpoczęty o godzinie 9 
rano, trwał do 1 i pół w nocy

* Naczelnik gminy jeżyckiój, p. J. Prydrychowicz, 
wybrany ponownie przez reprezentacyą gminy na dalsze 
12 lat naczelnikiem gminy, zatwierdzony został w tym 
urzędzie.

* Pierwszego w tym rokn jesiotra w Warcie złowił 
w tych dniach rybak p. Palczewski i rozćwiartowawszy 
go, sprzedawał mięso w piątek po 55 do 60 fen. za funt.

* Realność przy ulicy Żydowsk ój nr. 27 nabył za 
cenę 69,000 marek knpiec Altons Prenndlieb.

* Z obawy przed karą za nśnięcie na posterunku, 
zastrzelił się w sobotę w południe na Kernwerku artyle- 
rz sta z 3 kompanii tutejszego pnlkn artyleryi pieszój. — 
W koszarach piechoty na Bartoldowie spadl żołnierz 
(szewc) ze schodów i tak silnie się potlnkł, że w pół go­
dziny ducha wyzionął.

* Z Gniezna piszą nam: Powiacająo raz jeszcze do 
uroczystości przeniesienia zwłok bł. Jolenty, pozwolę so­
bie przypomnieć Wam, że JW. X. Koszutski z Mielżyna 
miał szczęśi-ie być w r. 1834 na uroczystem podniesieniu 
zwłok bł. Jolenty jako 12-letni chłopiec, po 58 latach 
asystował jako dygnitarz. Kościoła uroczystemu przenie­
sienia zwłok przez Najprzew. Arcypasterza do nowćj 
kaplicy.

* Asesor leśniotwa Krnsemark, zatrudniony dotych- 
czns w komisyi jeneralnój w Bydgoszczy, mianowany zo­
stał nadleśniczym i jako takiemu powierzono posadę nad­
leśniczego w Solcu.

* Z kośclelnój wsi L. pod Wartemborkiem otrzy­
mała „Gazeta Olsztyńska“ bardz,o dziwną i trudną do 
uwierzenia wiadomość, którą jednakże umieszczamy zanii 
na odpowiedzialność tych, którzy ją „Gazecie“ nadesłali. 
Otóż tamtejszy pierwszy nauczyciel p. P. nie wiadomo w ja­
kim cela, pozwolił sobie żarta i słuchał dzieci w szkole 
Spowiedzi. I tak dziecko mnsiało uklęknąć, zmówić Spo 
wiedź powszechną, a następnie p. nauczyci 1 wypytywał z 
grzechów, dopomagając dzieciom w przypomnieniu sobie tako­
wych. Podobno sprawa ta zameldowaną została władzy i spo­
dziewamy się, że śledztwo lepiój tę sprawę wyjaśni i że nie­
powołany „kapłan“ otrzyma od rejencyi zasłużone „roz­
grzeszenie.“

* W sprawie wstrzemięźliwości. W o tatnim nu­
merze „Pobudki do szerzenia wstrzemięźliwości“ czytamy 
co następuje: •

Z Galicyi. Dopóki propinacya była przywilejem 
dworów, tkwiła w tym stósunku zgubna sprzeczność inte­
resu dwom a włościan. Dziedzicowi zależało na tćm, aby 
z przywileju propinacyjn* go wyciągnąć jak największe ko­
rzyści, co prowadziło do faworyzowania żydów-arendarzy 
i do podsycania pij óstwa między Indem. Odkąd propina­
cya przeszła na własność rządu, zmieniły się role: — 
dziedzica zastąpił c. k. starosta, któremu zależy na tóm, 
aby fnndnsz propinacyjny jak najwięcój zyskiwał, czyli 
innemi słowy: aby Ind jak najwięcój pił. Nie robimy te­
go zarzutn bynajmniój wszystkim starostom, tak jak da- 
wniój nie wszyscy dziedzice widzieli swe szczęście w pi­
jaństwie indu, — ale smutną jest rzeczą, że w kraju auto­
nomicznie s ę rządzącym mogą zachodzić przypadki prote­
gowania pijaństwa przez władze autonomiczne.

O takim przypadku donoszą gazety świeżo z Gali­
cyi. Oto brzmienie reskryptu starosty w B. do pewnego* 
proboszcza występującego energicznie przeciwko pijaństwu :

„Dzierżawca prawa propinacyjnego w K. żali się, 
że Wielebny Ks. Probtszcz stawia ma różne przeszkody 
w swobodnem wykonywaniu tego prawa. Wskntek re­
skryptu wys. c. k. Dyrekcyi fanduszn propinacyjnego z dnia 
19. 7. 1891 r. upraszam Wiel. Ks. Proboszcza, by bez 
słusznych powodów nie utrudniał wspomnionemn dzierżawcy 
wykonywania nabytego prawa, gdyż w ten sposób mógłby 
krajowy fnndnsz propinacyjny być narażonym na znaczną 
stratę. B. 2. 10. 1891. C. K. starosta K.“

Galicya prędzej się nie wy dźwignie z „nędzy“, którą 
tak dobitnie scharakteryzował p. 8zczepanowski, dopóki 
wszyscy ladzie dbali o przyszłość narodu nie wystąpią do 
walki z głównym wrogiem, to jest z pijaństwem i dopóki 
nie wyswobodzą ludu galicyjskiego — tak polskiego jak 
rnsińskiego — z niewoli żydów-arendarzy. Szlachcic czy 
starosta, który faworyzuje pijaństwo i popiera ży-la-arenda- 
rza przeciwko proboszczowi, szerzącemu wstrzemięźliwość, 
pogrąża lud w coraz większój nędzy i kopie grób przy­
szłości narodowój.

Należy mieć zaufanie do wysokich władz autonomi­
cznych, że zbadają, o ile ów proboszcz w K. utrudniał 
bez słusznych powodów wykonywanie prawa propina­
cyjnego.“

Nadto donosi „Pobudka“, że sprawa wstrzemięźli­
wości w Galicyi stoi bardzo źle. Społeczeństwo galicyj­
skie w tym kierunkn nie robi nic — ale robi ktoś inny 
mianowicie Niemcy i Moskale. Pierwsi za pośre­
dnictwem „Towarzystwa austryackiego przeciwko pijaństwu“, 
a drudzy drogą pisemek ulotnych, masami z Petersbuiga 
rozsyłanych pomiędzy ludność rnsińską w Galicyi .. Et baec 
meminisse jnrabit...

y Nikodem Biernacki, znany z licznych występów 
skrzypek-artysta, dlngoletni nasz współobywatel, wygnany 
za czasów Bismarcka, umarł po długich cierpieniach 
w dniu 6 b. m. w Sanoku, przeżywszy lat 67. R. i. p.

* W Towianach, w guberni) kowieńskiój. odbyły się 
zaręczyny księżniczki Maryi Radziwiłłówny, córki 
Karola i Jadwigi z br. Piat-rów księstwa Radziwiłłów, 
z Witoldem br. S kórzewskim, synem Zygmunta 
i Konstancyi z br. Potockich br. Skórzewskicb, ordynatów 
z Czerniejewa.

* Według zestawień statystycznych za r. 1890, 
urodziło się w obrębie państwa niemieckiego w tymże 
roku na 49,239,000 ludności, 1,759,253 dzieci żywych, 
między niemi 158,652 (9°/o) uieprawegt łoża. Nieży- 
wo urodzonych było 61,011 dzieci, między niemi 7020 
(11,5%) nieprawego łoża. Na 100 urodzonych dzieci 
przypada zatem nieżywo urodzonych 3,26 prawego, 4,24 
nieprawego łoża. Najmniejsza liczba urodzin (dziennie 
4302) przypadła wyjątkowo na miesiąc październik, co należy 
przypisać influenzy, jaka poprzednio w grudniu i styczniu 
straszliwie grasowała. Największa ilość urodzin przypada 
codziennie 5388) na grudzień. — Zmarło w tymże roku, 
(z wyjątkiem nieżywo urodzonych dzieci) 1,196,006 osób; 
najwięcój (dziennie około 4674) w miesiącu, w którym 
najbardziej grasowała influenza, to jest w styczniu, na­
stępnie w lutym (3555) i maren (3547); najmniej w pa­
ździerniku (2836) i listopadzie (2858). Zwyżka urodzo­
nych w rokn 1890 wynosi 560 247. Na każde 1000

mieszkańców przypadło 85,7 żywo urodzonych — we 
Francyi tylko 21,9, we Wielkiej Brytanii 29,6, w Irian- 
dyi 22,5 we Włoszech 36,0; zmarło (»wyjątkiem nieżywo 
urodzonych) na każde 1000 mieszkańców 24,3 we Francyi 
22,9, we W. Brytanii 69,2, w Irlandyi 18,3, we Wło­
szech 26,5. Zwyżka urodzonych była zatóm największą 
w Niemczech (— ll,4°/oo), następnie we W. Brytanii 
(10,4) natomiast we Francji było 38,446 przypadków 
śmierci więcój, aniżeli urodzin.

W dalszym ciąga podajemy za sprawozdaniem cesar­
skiego urzędu sanitarnego szczegóły o wpływie infl enzy 
na wzrost i śmiertelność lndnośti w rokn 1890.

Obliczywszy na każdy miesiąc roku : a) liczbę co­
dziennie urodzonych (żywo i nieżywo), b) liczbę codziennie 
zmarłych (z wyjątkiem nieżywo urodzonych), otrzymamy 
następuj ,ee kolumny:

w miesiąca
a) urodziło się 

przecięciowo 
każdego dnia:

b) zmarło prze- 
przecięciowo

każdego dnia :
styczniu 1890 rokn 5289 4674
lutym 5151 3555
maren 5176 3547
kwietnia 4923 3228
maju 4921 3153
czerwcu 4852 2996
lipcu 4967 2948
sierpniu 5019 3332
września 4920 3018
październiku 4302 2836
listopadzie 4944 2858
grudniu 1890 roku 5888 8268
(grudzień 1889 roku) (4968) (8237)

Kolnmna a) wykazuje co do miesiąca października — 
w dziewięć miesięcy po największój epidemicznój inflaen- 
zy — znaczne obniżenie liczby urodzin, poczóm następuje 
atoli jnż w grndnin niezwykły na ten miesiąc przyrost 
urodzin. Kolumna b) wykazuje niezwykle wysoką liczbę 
urodzin dla pierwszych trzech miesięcy rokn — grasowa­
nie influenzy — poczóm nastąpiło w czerwcu i lipcu dla 
tych miesięcy niezwykła obniżka śmiertelności. Wywołany 
przez influenzę anormalny stósnnek wzrostu i śmiertelność 
wśród ludności Niemiec został, juk widać, pod pewnym 
względem wyrównany, zawsze atoli, wziąwszy cały lok na 
uwagę, pozojtała pewna anormalność. W przeciągu całego 
roku urodziło się 1,820,264 dzieci, a więc na 49,238 
milionów ludności (wzięto tn średnicę) 37,0 dzieci na 
każde 1000 ludności. W czterech latach poprzednich od 
1886—1889 wynosiły odnośne liczby: 38,5, 38,3, 88,0, 
37,7. Choćbyśmy przyjęli, że liczba urodzin się w odpo­
wiednim stósunku obniży, toby ua rek 1890 powinna przy­
paść liczba przynajmniój 37.4 dzieci na każde 1000 mie­
szkańców. Ubytek w urodzinach w roku 1890 wynosi 
więc mnipj więcój O,4%o, to jest 19,700 urodzin, a 
że 3,35 procent wszystkich urodzin przypadło na nieżywo 
urodzone dzieci, przeto ubyło z liczby żywo urodzonych 
19,040. (Procent nieżywo urodzonych dzieci byl w roku 
1890 mniejszy, aniżeli w latach poprzednich, tak samo 
procent dzieci urodzonych z nieprawego łoża)

Ażeby wykazać wpływ influenzy na śmiertelność 
w całych Niemczech, należy — ze względu na początek 
epidemii w grudniu 1890 — uwzględaić czas odl grudnia 
1889 do 30 listopsda 1890 i porównać go z odpowiednim 
czasem lat poprzednich. Zmarło (z wyjątkiem nieżywo 
urodzonych dzieci:

od 1 grud. 1886 do 30 listop. 1887 : 1,161,130 = 
24,30°/oo (przeciętnój ludności),

od 1 grudnia 1887 do 30 listopada 1888 roku: 
1,143,795 = 23,75%o (przeć. In ln.).

od 1 grudnia 1888 do 30 listopada 1889 roku • 
1,145,638 = 23,52%o (przeć, ludności).

od 1 grudnia 1889 do 30 listopada 1890 roku: 
1,198,045 —24,33%o (przeciętnój ludności).

Według przeciętnój liczby trzech lat poprzednich mo­
żna się było spodziewać, że od 1 grudnia 1889 do 30 
listopada 1890 zemrze tylko 23,88%o ludności, zmarło 
atoli 24,33°/oo, a więc wzrost śmiertelności w ciągu tego 
czasu (rok grasowania influenzy) wynosił O,45°/oo ludno­
ści, czyli 22157 osób.

Składki,
* Na dzieoł po wdowi Basińskiój, zabitój podczas 

pożaru przy ulicy Ludwiki:
L. N. z Poznania 1 markę.

We wtorek 10 maja 
Brnnona B.

W środę 11 maja św. Ma- 
merta B.

W czwartek 12 maja św. 
Pankracego m.

W piątek 13 maja św. Ser­
wacego B.

W sobotę 14 maja św. Bo­
nifacego m.

W niedziele 15 maja św. 
Zofii m.

W poniedziałek 16 maja św. 
Jana Nepomucena B.

JK a 1 e n d a r z.
św. Wschód słońca o g. 4 m. 15 

Zachód o g. 7 m. 38.
Wschód słońca o g. 4 m. 14 

Zachód o g. 7 m. 40.
Wschód słońca og, 4m, 12 

Zachód o g. 7 m. 42.
Wschód słońca o g. 4 m. 10, 

Zachód o g. 7 m. 43.
Wschód słońca o g. 4 m. 8. 

Zachód og. 7 m. 45.
Wschód słońca o g. 4 m. 7. 

Zachód o g. 7 m. 46.
Wschód słońca o g. 4 m. 5. 

Zachód o g. 7 m. 48.

Telegram giełdowy.
Berlin, 9 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica niżej, 
na maj . . . 
na czerwiec-lipiec j 
Żyto ustęp, 
na maj . . 
na czerwiec-lipiec 1 
Olćj rzep słabo, 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz.
Okowita słabo, 
eksportowa 
na maj-czerwiec 
na czerwiec lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień wrz. 
spożywcza. .
Owies
na maj . • .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp. i 

„ „ spoż.

Szczeeln, 9 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)

7 9 6 7
Niem.3%poż.pań. 85 70 85 60

189 - 187 76 Consol. 4% . . 106 70 106 60
186 50 184 75 Consol. • 99 90 99 90

Pozn. 4% 1. zast. 101 70 101 80
199 - 193 — Pozn. 3l/a% 1- zas. 95 60 95 50
180 50 179 - Pozn. listy rent. 102 60 102 60

Poznań, oblig. . 93 80 93 20
54 60 54 30 Austr. banknoty 170 55 170 75
53 60 53 - Austr. renta srbr. 80 76 80 75

Ros. banknoty - 214 45 215 40
42 10 41 51 Ros. listy zastaw. 97 50 97 SO
41 20 40 60 Pols. 5% lis- zas. 67 60 67 75
41 70 41 li Pols. likw.lis.zas. 65 10 65 10
42 30 41 ,0 Węg.4° 0 renta zł. 93 - 93 —
42 70 42 10 Węg.5% „ pap. 85 90 85 90
61 90 61 30 Austr. kred, akcye 17o 40 169 40

Aust. franc, koleje 124 - 123 75
145 - 145 - Lombardy-. . . 41 60 41 -

550 14C0 Usposobienie :
300.000 160,000 słabo.

,000 ,000

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na maj . . . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec

Żyto słabo, 
na maj . • • 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec

213 -
211 - 
209

9

211 - 
209 — 
206 —

198
191
186

193
188
183

Olćj rzep. potw. 
na maj-czerwiec 
na wrzes. paźdz 
Okowita spok. 
w miejscu eksport, 
na maj czerwiec 
na sierpień-wrzes, 
Petroleum 
w miejscu . . .

54 50 
54

41 40
41 10
42 50

10 70

54 50 
53 20

41 - 
40 80
42 10

10 70



łMoiośd literactiß i artystyciae.
* Nakładem historycznego Towarzystwa dla dziel­

nicy Poznańskiej (w komisie Jolowicza 1892) wyszła no­
wa praca historyczna sędziwego profesora uniwersytetu wro­
cławski-go, dr. Ityszarda Roepella p. t. „Das In­
terregnum, Wahl und Krönung von Stanisław Am- 
gust Poniatowskie 8tr. 174. Odbitka z „Zeitschrift 
der historischen Gesellschaft fBr die Provinz Posen“.

dalszy). — O umiejętnem nawożeniu (dokończenie). — 
W sprawie hodowli nasion, Jan Owsióski. — Wiadomości 
bieżące. — Wiadomości handlowe. — Pytania i odpowie­
dzi. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

* „Boże wyroki“, powiastka, napisał Wojciech Orlik. 
Tarnów, 1892, str. 16. Świeżo opuściła prasę drukarską 
pod powyższym tytułem piąta z kolei książeczka młodego 
dwucentowego wydawnictwa Seweryna Udzieli i Stanisława 
Pallana. — Treść jćj zajmująca przedstawia oszusta, czło­
wieka bez sumienia, który wdowie i sierotom chce wy­
drzeć podstępnie ich mienie, upominając się niesłnsznie o 
oddanie dłngn, zaciągniętego przez męża, który jednak przed 
śmiercią jeszcze dług ten spłacił. Ale nie udaje się za 
miar oszustowi, bo go wydają właśni wspólnicy i spotyka 
go zasłużona kara.

8podziewać się należy, że ksii.żeczka ta również do- 
brze jak poprzednie będzie przyjęta przez czytelników, dla. 
których jest przeznaczona, tóm więcój, że przy wewnętrznćj 
wartości, cena jćj dla najuboższego nawet jest przystępna 
gdyż kosztuje tylko 2 centy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 maja.

BAZAR. Pani Siemieńska z Brzezia, pani Żychlińska 
z Gorazdowa, pani Mukulowska z Kotlina, hr. Miel- 
żyński z Iwna, dr. Błociszewski z Ostrowa, Biegań­
ski z Potulic, 8tablewski z Ceradza, Poniński z Kra­
kowa, Kosiński z Kosznt, hr. Mycielski z Wolsztyna, 
hr. Kwilecki z Grodca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL EBANCUZKI. Pani Czapska 
z familią z Barda, pani Niegolewska z Ostrowa, pani 
Ponikiewska z familią z Wiśniewa, Czarliński z Brą- 
chnówka, Zabłocki z Lesiony, Paliszewski z żoną 
z Hntki, Treskow z Strykowa, Chłapowski z Lutyni, 
Dębiński z Gostynia, Toporski z Biskupic, Packer­
mann z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Janta Poł­
czyński z rodziną z Redgoszczy, Kościelski z Szar- 
leja, Garczyński z Królestwa Polskiego, Piątkowski 
z rodziną ze 8koków, Głowacki z Rąbina, Stefański 
z Koszkowa, Drygas z Kalisza, Heickerodt z Ma­
gdeburga, Beierlein z Łgowa.

(K, r»nai, 9 maja — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 59,20 mrk., 70-t& 89,60 mrk., maj 
60-ta 69.20, 70-ta 89,60 m., maj 60-ta —,— m„ 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejsca bez beczki 60-ta 69,10 m., 70-ta 39,60 m„ kwiecień 
60-ta-------m.. 70-ta—.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

d. 9 maja 1892. pięknyl średni ! pośledni

Pszenica.......................... 100 kilog. 22 20 21 6> •21:10 —
Żyto....................................................... 19 70 19 30 19 — —

• nowe.......................... — — — — —
Jęczmień................................... 16 — 15 1450
Owies................................................. 16 — 16 — 14 50
Groch wrzący.................................. 20 — 19 — —

N na paszę.................................. 16 60 1« — —
Kartofle............................................ 5 50 6 _ _ _
Wyka ............................................ 12 50 12 — —
Rzepik................................................. — — _ _ — _
Łubin żółty....................................... 7 80 7 10 —

. niebieski .... 6 80 6 40 — —

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. mąja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Pozuań-Krzyż.
6,50 rano. ) 4,48 rano. 

10,35 przed poi. 7,87 rano. 
12,50 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,30 po poł. 3 10 po poł.
8 21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,66 wiecz.
8,20 wiecz. ■ 1,15 w nocy.

12,52 w nocy. '
Poznań- Bydgoszcz- Toruń.

8,10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł.

Odchodzą. Przychodzą.

Pozaaó-Wraeław.
4,54 rano. 4,09 rano. 

10,29 przed poi. 8,20 rano.
3,45 po poł. 
7,02 wiecz.
8.25 wiecz. 
(do Leszna).
1.25 rano.

(z Leszna). 
10,21 przed poł. 

i 2,20 po poł.
5.47 po poł. 

12,14 w nocy.

* Ziemianina wyszedł nr. 32 i zawiera: O artykule 
p. Krajewskiego p. t. „Przyczyny upadku ziemian i środki 
zaradcze , dr. T. Jackowski. — Zielone nawozy w nowo- 
czesnem gospodarstwie, napisał Wacław Sikorski (ciąg

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche vun Vorwerk 
Ostrów Band. I. Blatt 1. auf den 
Namen des Kaufmann Friedrich 
Barkusky aus Inowrazlaw 
eingetragene in Ostrów belegene 
Grundstück Vorwerk Ostrów 
am SO. Juni 1892, Mach 
mittags 3 Uhr an Ort und 
Stelle in Ostrów versteigert 
werden. (1824)

Das Vorwerk ist mit 258,37 Thlr. 
Reinertrag und einer Fläche von 
162,16,00 Hektar zur Grundsteuer 
mit 896 Mk. Nutzungswerth zur Ge­
bäudesteuer veranlagt. Auszug aus 
der Steuerrolle, beglaubigte Abschrift 
des Grundbuchblatts, etwaige Ab­
schätzungen und andere das Vor­
werk betreffende Nachweisungen, so­
wie besondere Kaufbediugungen küu 
nen in der Gerichtsschreiberei. Abthl. 
I. eingesehen werden.

Inowrazlaw, den 5. Mai 1892.
Königliches Amts - Gericht.

Wrocław,
51. Ulica Świdnicka.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

Wody Landek
Dr. Bornstein. s

Płaszcze gamowe
dla pań i panów
w najnowszych deseniach i fa­
sonach poleca jako zastępca 
pierwszorzędnych fabryk nie- 
niemieckich i zagranicznych

W. A. Kasprowicz
Poznań Fryderykowska 5

plac Sapieżyński. (1675)

Fabryka organ
Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

orgaa kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancją. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica W i- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

(IST ad.esłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(10e3)

I. F. JT. KOMENDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych od to- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Wrocław,
Ulica Świdnicka 61.

Henryk Zeisig,
dostawca nadworny.

Pierwsza szląsła fabryka aparatów kościelnych
i zakład haftów artystycznych

(1807) poleca
wszelkie rodzaje Rap, ornatów, tnwalń, stul, burs 
do chorych, sukienek na puszki, zasłonek, 
komży, obrusów na ołtarze, alb, koronek, ob- 

szewek i t d. artystycznie wykonanych po różnćj cenie.
Wwwlką bidig&f kościelną,

Paski, ubrania dla służby kościelnej, Trendzie 
do chorągwi, borty, kutasy, rewerendy, birety.

do Pierwszej Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk.

Zwracamy szczególniej uwagę na bardzo praktyczną książeczkę z pię­
kną ryciną Matki Boskiój o 16 stronach pod tytułem:

Na pamiątkę Pierwszej Komunii św.
zawierającą Modlitwy poranne w dniu Komunii św., krótką naukę przy­
gotowawczą przed Komunią św. i wskazówki, jak się zachować ma dziecko 
po przyjęciu Najśw. Sakramentu, tudzież Modlitewki odpustowe. Cena 
za egzemplarz 10 fen., 50 egzempl. 4 m., 100 egzempl 6 m.

Drukarnia Knryera Poznańskiego.«•••••••••MłMwCMWee
Wina austryackie(VoeslaH)Hrioiiiil)iale S

jako i przednie
czerwone wina węgierskie w

w

za butelkę 8/i litr M. 0,80. 0,90. 1,00. 1,10. 1,25. 
za 100 litrów M. 8», , 90, — , 100,—, 120,-, 130. 

poleca

Racibórz.
(1814)

150-, •

Felix Przyszkowski, •
Hurtowny handel win.

O
W. A. Kasprowicz

Poznań, Fryderykowska ul. 5, 
przy placu Sapleżyńskim,

Fairyka instrnmentów chirargicziiycli,
maszyn ortopedycznych I bandaży

poleca swój nowo założony

(1374) i ślifiernią. J 
Skład specjalny towarów gumowych: kalosze, 

nakrycia gumowe, fartuszki dla dzieci, 
płaszcze gumowe, zabawki, bielizna gumowa.

Chodniki — Linoleum.
Wszelkie przybory dla fabryk, gorzelni itd. 
jako to płyty i sznury gumowe, asbestowe 
i talkumowe, wodoskazy, smarowniki, pasy 
skórzane, bawełniane i z sierci wielbłądziej.

'WSSHIS9Fo

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8,15 po poł. 
6,64 wiecz. 

10,67 w nocy. 
¡12,46 w nocy.

Poznań-Piła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.

o 
K

Pługi stalowe uniwersalne
oryginalne Rud. Sacka z automatycznem prowadzeniem

W* Dwnskibowce
patent Schwarza z Berlinka, konstrukcji z r. 1892,

na trzech kołach z momentalnem przestawieniem w biegu, 
polecają po umiarkowanych cenach (1826)

Jedyni reprezentanci na W. Es. Poznańskie
Bracia Lesser w Poznaniu

iKF- teraz Rycerska ulica nr. 16 
o cztery domy dalej od naszego dotychczasowego składu.

Poznań-Berlin-Gnben.
1.25 w nocy. 4,80 rano.
4,67 rano. 8,58 rano.

10,34 przed poi. 2,37 po poł.
4,24 po poł. ; 5,44 po poł.
7.26 wiecz 111,65 w nocy.

Poznań-Klnezbork.
6.50 rano. 8,35 rano. 

10,40 przed poi. 2;03 po poi.
2.51 po poł. ( 6,18 wiecz. 
8,06 wiecz. ¡11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowe.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
5,63 po poł.

9,06 rano. 
3,34 po poi. 
9,51 wiecz.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzy ko wski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ul ca Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26

Na Miesiąc Maryi!!!
Hiesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy i Niepokalanój Dziewicy Maryi 

przez X. Jakóba Nowakowskiego z obrazkiem M. B. Ozęstocho- 
wskiój. Str. 278 i VII. Zawierający na każdy dzień miesiąca 
stosowne uwagi, modlitwy i wiele prześlicznych pieśni majowych. 
Cena za tgzempl. 80 feu., z przesyłką 90 fen.

Salve Regina w 32 Rozmyślaniach majowych przez X. Józefa Kru- 
kowskieg) in 8-vo. Str. 198 i VIII. Cena za egzemplarz z prze­
syłką 1 irk.

Godzinki o Niepokalau em Poczęciu N. Maryi P. w 32
rozmyślaniach majowych tegoż Autora. Str. 206 i VIII. Z prze­
syłką 85 fen.

Wykład Antyrony PolTwąJe obronę- Str. 129 i IV. Z prze- 
iyłką 7( fen.

Rozmyślania Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. Panny, 
litr. 202 i IV. Z jrzesyłką 85 fen.

Nowenna do Królowi; Serca Jezusowego. 62 str. 20 fen., z prze­
syłką 25 fen.

Nowenna d > Najśw. Maryi Panny łaskami słynącćj w Lourdes. 32 str. 
10 fen., z przesyłaą 15 fen.

Pcleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryer a Poznańskiego
________ Poznań, św. Marcin nr. 16.___________

Fasy do maszyn
artykuły gumowe,

IBRD, PŁACHTY, BLIffg ISIA8BTOB.
Blepnemakalas płachty, derki na konie

polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Na wyprawy
garnitury stołowe 1 do kawy, szkło stołowe i d > 
serowe, garnitury do mycia, alfenłde stołową 
„Christofla“, oraz wszelkie inne artykniy w zakres ga­
łęzi tój handlu wchodzące, w największym wyborze i cenach 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wilhelmowski 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Zakład sztukatorsko-artystycziii
Józefa Piotrowskiego

Poznań, Strzelecka ni. 30, (1771)
poleca z powodu nowego swego wyrobu z masy mozajkowej 
i kamiennój polichromowane wypukłe (Hochrelief)

o 20% tanłój od wszelkiój konkurencyi, również p< lecą swą 
pracownią figur, ołtarzy, ambon, chrzcielnic, kropi linie etc. 
z marmuru, kamienia, masy kamiennój, mozajki itd. itd.

1 Wapno
do budowli najlepsze szląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zlecenia

W. Trąmpczyrtski, Nakło.

Obrazki do I-ej Komunii ś.
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 6, po 8, po 10, po 12, po 16, po 
20 fen. za sztukę i droższe z polskiemi i niemieckiemi podpisami, oraz ta­
nie i gustownie oprawne (1736)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., po 60 fen i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

______Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko._______

Zdrojowisko Langenau
w hrabstwie Kłodzkiem. St. kol. Wfocław-Międzybórz (Breslau Mittelwalde.)

Szczawy alkaliczno żelaziste (do picia i kąpieli), kąpiele borowinowe. 
(1641) Mleko, kefir, serwatka. Sezon od 1 maja do października

Bliższych szczegółów i prospektów udziela zarząd kąpielowy. 
Lekarze ordynujący: l>r. Walter. Pr. F, Zakrzewski.

Wielebł. Dachowieistwu
polecam wielki i uroz­
maicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: 
Monstracye w różnych sty­
lach, pnszkl do komunikan­
tów 1 hostyl, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, koclełki do 
wody święconej, nowego 
systemu lawatarze i na­
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnćj 
wielkości na ołtarze 1 do pro- 
cesyl, klerce, lampy kościel­
ne (wieczne) 1 przed obrazy,

lichtarze z bronzn, mosiądzu 1 alfenldy, kandelabry, dzwonki harmo­
nijne, żelaza do wypiekania hostyl 1 wykrywacze do tychże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysnnek bardzo 
pięknych 1 praktycznych trybnlarzy z ulepszonym koUełklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegają tak prędkiemu 
zniszczeniu, jak trybnlarze dawnego systemu. Stare trybularze przyj 
muje do przerobienia koclełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe­
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (1498)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych 

Wilhelmowska ulica »1-

B. Kalinowski,
Skład ga rderoby męzkioj 

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1,
poleca na porę wlosenno-latową wielki wy­
bór materyi krajowych 1 zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1477) 

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy 1 płaszcze dobrego i wygoduego kroju. 

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

I Wody mineralneao
£
£
«I"O'©U'N
O
gr-ws30
etaz

1832.
Hilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

©a
65
ä

£
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i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nak ładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Nauczycielka
muzykalna, posiadająca język fran 
cuzki, potrzebna natychmiast do Kró­
lestwa do 2 panienek od 6— 9 lat 
Łaskawe spieszne zgłoszenia upra­
szają Drweski i Langner, 
Poznań, Rycerska 38._______(1827)
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Znajdzie miejsce od 1 lipca:
Uf.¡lfi

biegła w francuzkiem i muzyce (musi 
być taka, która była w Francyi) pen­
sja 900—10C0 marek. (1757)
R. M. Koczorowski,

Plac Wilhelmowski nr. 10.
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